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s ia dó w  i znajom ych, boim y się  jak to będzie  wyglądać  
i trndno nam  zdobyć Bię na ten jeden czyn  — uznać  
Jezusa  w  <loufu naszym.

Jako Sodaiisk: m am y pretensje  do wyższej  kultury  
duchowej,  do znajom ości  n a u k i  Chrystusow ej,  w ięc  chyba  
w ie m y  o tej w span ia łej  o b ie tn icy :

„Dom, gdzie czcić  będą  obraz Serca m ego  
z b ło g o s ła w ie ń s tw a  za s ły n ie  Bożego,
W rodzinie spokój  i zgoda zagości,  
to z łączy w s z y s tk ich  w ęz łem  mej miłości".

O. Mateo m ów i o in tronizacj i  „że je s t  p o czą tk iem  
życia, w iary, u fn o śc i  i m iłośc i ,  o d n o w ien iem  ducha  
chrześc ijań sk iego  w ro d z in a ch ”, a „nam tak  po w in no  
chodzić  o to o d n o w ien ie  rodzin, z k tórego  p ły n ie  od n o ­
w ie n ie  sp o łeczeństw a".

Oto co p ow iedz ia ł  O. R o s tw o ro w sk i  „przedewszyst-  
k iem  przez ta k  jasne,  publiczne  w y s ta w ie n ie  w izerunku  
Serca Z baw ic ie la  dajem y dowód, że  n ie  w sty d z im y  się  
J ego  wiary i Jego m iłośc i ,  w y zna jem y  Go przed ludźmi,  
pokazujem y, że chrześc ijań stw o  nasze  pojmujemy na  serjo  
i że tak  ja k  dajemy P anu J ezu so w i  najlepsze  m iejsce  
w  domu, tak  ch cem y  Mu oddać najlepszą  część  naszej  
duszy i na szeg o  życia". —
„W ierzę w Ciebie Boże  ży w y  w Trójcy jedyny

[prawdziwy
W ierzę wr coś objaw ił  Boże,  Twe s ło w o  m ylić  n ie  może".

P am ięta jm y na s ło w a  tej ta k  często  odm aw ian ej  
m odlitw y i z wiarą, a nie  zwlekając  w prow adzajm y J e ­
zusa do dom ów  i rodzin naszych ,  pom ni na s ło w a  Jego  
„ kto k o lw iek  za tem  w y zna  m nie  przed ludźmi tego  i Ja

w yznam  przed Ojcem moim, który jest w  n ieb ies iech ,  
„ktoby zaś zaparł się  Mnie przed ludźmi tego  i Ja  się  
zaprę przed Ojcem moim, który jest  w  n iebies iech"  
(Mat.' 32—33).

Helena Bielińska
z  Sod .  S a n d o m ie rsk ie j .

Pacierz wspólny wieczorny.

Zwyczaj w s p ó ln e g o  pacierza w ieczornego ,  w n a j ­
bliższym  ko le  domownlkOw, zaw dzięcza  nasza  Sodalicja  
Ojcu R o stw o ro w sk iem u.  B ędąc  n a szy m  M oderatorem  
bardzo do tej p iękn ej  pracy zachęca ł ,  bo napraw dę  
nic  ta k  n ie  zac ieśn ia  ch rześc ijań sk iego  s to su n k u  dworu  
ze s łużbą ,  jak  ta  w sp ó ln a  korna  m odlitwa.

Z aprow adzenie  w s p ó ln e g )  pacierza, natrafia  zrazu  
na l iczne  trudnośc i,  ale trzeba  się  uzbroić w  c ierp l i ­
w o ść  i w s ze lk ą  m i ło śc i  Tam, gdzie je s t  kaplica ,  gdzie  
Pan J e zu s  sta le  przebyw a o w ie le  ła tw iej ,  przyciągnąć  
n a w e t  bardzo opornych.  Przyjdzie  z p o czą tk u  m ała  
garstka ,  n ie  w o lno  się  zniechęcić ,  w ytrw ać ,  czekać  i p o ­
w o l i  wejdzie  to w  zwyczaj codzienny.

Dla pani dom u jak ież  w ie lk ie  zadow olen ie ,  że tycb,  
którzy  są  pod jej w ładzą ,  ona prow adzi do Pan i J e ­
zusa i M atki Najśw. W szy stk ie  bow iem  najlepsze  chęci  
starania  na  n ic  s ię  n ie  przydadzą, jeżeli  ich n ie  u tw ie r ­
dzi dobry przykład. M odlitwa jest  tym  potężnym , p ię ­
k n y m  przykładem . K. B o b ro w sk a

prez. Sod. Pań Ziemi sanockiej.

Z hislorji Sodahcyj związkowych
16. Sodalicja Pań W iejskich Ziem i Przem yskiej

jjf O dtworzenie  dok ładne  h is  toff i  tej Sodalicji  przed­
s taw ia  p ew n e  trudność!", z pow odu, że Sodalicja ta  by ła  
z łączona  z is tn ie jącą  od lat  26 czy 27-miu Sodalicją pań  
rniejhH. ch w  Przem yślu , którą  sw eg o  czasu za łoży ł  był  
ś. p. O. B ratkow ski ,  a p ierw szą  p r ezy d en tk ą  była  przez  
długie  la ta  ks.  E. Sapieżyna.

W czas ie  zaw ieruchy  wojennej  m u s ia ły  zaginąć  
w sze lk ie  ks ięg i ,  gdyż p o zo sta ły  protokularz  nosi  datę  
rok 1916— 17.

Na pierw szem  zebraniu , za pro to kó ło w a nem  w  zn a ­
lezionej księdze ,  je st  zap isany  rodzaj regu lam inu  u c h w a ­
lonego  przez w a ln e  zebranie.

Czytam y tam m iędzy inn em i pu nk t  3: „Praca Soda- 
iicyjna jest  dw ojaka:  a) nad  w ła sn em  ud o sk o n a len iem ,  
b) nad u d o sk o n a len iem  drugich. Do pracy nad sobą ma  
się  utworzyć sekcja  sa m o k sz ta łc en ia  duchow ego ,  za- 
pom ocą codz ienn ego  rozm yślan ia  10 -c iom inu tow ego  
po przeczytan iu  u s tęp u  z dzieła  d u ch ow n ego ,  oraz przez  
cod z ien n y  rach unek  su m ien ia  szczegó łow y . Dalej za k ła ­
da się  K ó łk o  E ucharystyczne  na  zasadzie  Komunji św.  
wynagradzającej raz na  m iesiąc .

Do działu  pracy nad drugimi n a leży  obow iązek  w y ­
szuk iw an ia ,  szerzen ia  dobrych pism , zak ładan ie  i o p ie ­
ko w a n ie  s ię  b ib ljoteką  dla s łużby  i dzieci szko lnych ,  
utrzymyw anie  s to su n k ó w  z n a u ezy c ie ls t  \  em na wsi  
i pop ieranie  ieb radą i pom ocą .

Dla urozm aicen ia  zebrań pożądan e  są o p racow ane  
przez Sodaliski  referaty, na pod staw ie  nieKtórych dzieł  
nab o żn y ch  przeczytan ych ,  lub na te m a t  d o w o ln y  z dzia­
łó w  pracy Sodalicyjnej i od czy ty w a n ie  tak ich  prac na  
zebran iach  oraz dysku sja  nad n ie m i”.

Uchw alono ,  że Sekcja  w ie jsk a  Sodalicji  przemyskiej  
ma się  s tać  zu p e łn ie  odrębnem  ko łem , co też s ię  s ta ło  
i od 6 m arca 1917 r. Sodalicja pań w ie jsk ich  oddzieli ła  
się  z upe łn ie  od m iejskiej  i pracow ała  osobno. Modera­
torem  był  O. W ła dy s ła w  Rejowicz T. J., o i le  pam iętam ,  
bo zap isane  to n igdzie  nie  jest.

Liczba k^ ng r eg a n is tek  przez n a s tęp n e  lata  w a h a ła  
się  m iędzy  10— 16 osób. Obecnie  jest  ty lko  9. bo kilka  
op u śc iło  tę  okolicę .

W edle  tych  pow yżej  w y m ie n io n y c h  zasad p ra co ­
w a n o  przez w szy s tk ie  lata.

- Protokó ły ,  prow ad zon e  bardzo o g ó ln ikow o i n ie ­
dok ładnie ,  n ic  n o w eg o  n ie  w n oszą .  J e s t  w sp o m n ie n ie  
o le tn isk u  dla tj biednych dzieci z Przemyśla,  urządzo- 
nem  w K rakowcu, ale n iew iadom o, w  jak im  s to p n iu  S o ­
dalicja dopom ogła  do tego  w ła śc ic ie lc e  Krakowca.

Zbiorowych prac sp o łeczn y ch  Sodalicja na sza n ie  p o ­
dejm ow ała  i n ie  podejm uje,  zw racając  c a łą  u w a g ę  na  
w yrob ien ie  du ch o w e  w ła sn e  i propagandę,  tw o rzen ie  
opinji ka to l ick ie j  i t. p. w śród drugich przez pracę  
a posto lską .

W l is topadzie  1917 r. u c h w a lo n o  s tw o rzy ć  bibljo- 
te cz k ę  w ła sn ą  i zakup ić  k s ią żek  za 64 korony  z k a sy  
w spólnej .  To b y ł  p o czą tek  bib ljoteczki,  która  p o w ię k ­
szana by ła  corocznie  przez do k u p y w a n ie  k s ią ż e k  k a t o ­
lickich . Część w y c z y ta n y c h  już dzieł  o d es ła n o  p. Brzo­
zow sk ie j  na W o ły ń  dla tam tejszej  ludnośc i .

W iele je s t  m ow y o reko lekcjach  które  urządzane  
by w a ły  corocznie ,  albo też  papie  ko rzy sta ły  z rekol.  
pań m iejskich .  Kilka razy o db y ły  w sp ó ln e  rekolekcje  
zam knię te .

7 maja 1918 r. j e s t  w sp o m n ie n ie  o zjeździe p rezy­
d en tek  Sodal. pań  w ie jsk ich  w  Krakowie, na  który  
żadna z pań n ie  pojechała .

Na n a s tę p n e  zjazdy prawie zaw sze  jezdziła  prezy­
dentka  lub de legatka .

Z pow odu od leg łośc i ,  z łych dróg i in n y ch  przeszkóu  
u c h w a lo n e  zebrania  tow a rzy sk ie  przesta ły  s ię  odbywać.  
N a to m ia st  prawie w s z y s tk ie  nasze  pan ie  na leża ły  i n a ­
leżą  do Koła Z iem ianek,  która jest  jednem  z najczyn-  
n ie jszy ch  Kół w  M ałopolsce .  Ma za sobą  p ow ażn y  doro 
b e k  na  polu pracy sp ołecznej .  Przeszło  20 k u rsów  gospo-  
u arczych  lub szycia  i kroju dla dz iewcząt,  k i lk a n a śc ie  
kolon ij  w ak acyjn ych ,  m n ó stw o  pogadanek,  odczytów ,  
oraz w sze lak iej  pracy ośw ia tow ej .  Czynny udział  w  or­
ganizacji  Z w iązku  Młodzieży Katolickiej  przy diecezji  
przem ysk iej;  rozbudzanie  w  cz ło n k in ia c h  za m iło w a n ia  
do r a ch u n k o w o śc i  w  gospodarstw ie ,  sa m o k sz ta łc en ie  
za w o d o w e  i t. p. Koło p zed rokiem  obchodziło  25-cio- 
'etn i  jub ileusz  sw eg o  p o w sta n ia  i u św ie tn iło  ten  jub i­


